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DOWODY ISTNIENIA
PANA BOGA.

Natura duszy ludzkiej świad­
czy o istnieniu Paua Boga.

IV. (C. d.)

Główną władzą duszy, początkiem 
i podstawą wszystkich jej aktów ducho­
wych je st u m y s ł .  Czynność właściwą 
tej władzy zowiemy m y ś l e n i e m  albo 
p o j m o w a n i e m  n a t u r y  r z e c z y .  
Właściwym tedy przedmiotem naszego 
umysłu są prawdy, czyli wszystko to, 
przez co rzeczy są tern, czem są, czyli 
natura bytów.

Gdy umysł nasz pojmuje jaką pra­
wdę jednym  aktem, wtedy nazywamy akt

naszego umysłu—pojmowaniem (apprehen- 
sio, intuitio) lub wpatrywaniem się w pra­
wdę; władzę zaś umysłu ten akt wykony­
waj ącą—u m y s ł e m  pojmującym (intel- 
lectus).

Kiedy zaś ten sam umysł potrzebu­
je  do zrozumienia prawdy innego pośre­
dniego pojęcia (idea), kiedy dokonywa 
porównania, wtedy nazywamy ten akt 
umysłowy rozumowaniem, a umysł wy- 
konywujący ten akt r o z u m e m .  Wresz­
cie czynność umysłu, którą przywołujemy 
sobie na myśl dawne pojęcia, mianujemy 
pamięcią.

Niektórzy filozofowie, jak  Kartezyusz, 
Maine, Biran i wielu innych, nie odróżnia­
ją  duszy od jej czynności, zaprzeczając 
tern samem jej samoistności czyli osobo­
wości.

ta wobec zasad logiki 
ponieważ przypuszcza, 
sama z siebie, czyli że 
e bez podmiotu,—byt 

możliwy przechodzi w rzeczywisty bez do­
statecznej przyczyny. Nie ulega tedy 
wątpliwości, że musi istnieć podmiot my­
ślący, skoro odbywa się czynność myśle­
nia. Tym podmiotem oczywiście nic inne­
go być nie może, jedno dusza.

Lecz teorya 
je st niedorzeczną, 
że myśl rodzi się 
przypadłość
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Nadto dotykalnym, że się tak wy­
razimy, dowodem różności aktów umysło­
wych od duszy jest stosunek ich do na­
szego „ja.“

Akty, które nasz umysł wykonywa, 
są różnorodne: jedne są twierdzące, dru­
gie przeczące, inne wreszcie porównywa- 
jące. Nasze zaś „ja“ zawsze pozostaje tem 
samem, niezmiennem, niezłożonem, pro- 
stem (simplex). Choć towarzyszy wszyst­
kim stanom umysłu i wiąże je  w całość, 
pozostaje zawsze tem, czem było, bez ja ­
kości i natężenia. A więc „ja“ nasze nie 
je st czynnością, ale jej stałym podmio­
tem, substancyą.

Bernhejm, P. Janet i inni powołują 
się na fakta, jakoby zaprzeczające osobo­
wości duszy (a raczej jej jednoosobowo- 
ści). Powiadają, że niektórzy somnam- 
buliści, hypnotycy, hysterycy, obłąkani 
utrzymują, że nie są już tymi, którymi 
byli dawniej, lecz że zamienili się w in­
nych, często sławnych ludzi: Napoleonów, 
Aleksandrów itp. Lecz osadzono tych bie­
dnych w szpitalach i domach dla umy­
słowo chorych właśnie dla tego, że tak 
nielogicznie myśleli. Czyż tedy można 
powoływać się w tak ważnej kwestyi na 
twierdzenia umysłowo chorych?!

Buchner znowu powiada, że osobo­
wości duszy, a więc jej samoistności 
śmiertelny cios zadaje sen, podczas któ­
rego „ulega ona w prawdziwem słowa 
tego znaczeniu, unicestwieniu, “ *) tracąc 
świadomość siebie.

Lecz prawo to fizyologiczno-psychi- 
czne niczego więcej nie dowodzi, jedno 
spoczynku władz duszy, a zwłaszcza tej 
czynności umysłu, którą zwiemy świado­
mością. Natomiast- często się zdarza, że 
inne funkcye umysłowe odbywają się 
i we śnie.

Dante w czasie snu powziął plan 
napisania Boskiej Komedyi; Tartini uło­
żył „Dyabelską Sonatę," Voltaire jedną 
pieśń „Henryady;" Krasiński ostatnią część

*) Kr aft und Stoff. str. 281.

„Trzech myśli Ligęzy;" Bakon, Condillac, 
Burach, Franklin, Laplace, rozwiązywali 
podczas snu trudności filozoficzne, fizyo- 
logiczne, matematyczne, polityczne i astro­
nomiczne.

Że umysł w czasie snu często rozwi­
ja  i buduje teorye nieziszczalne i niedo­
rzeczne, pochodzi to z braku świadomości 
wdasnego „ja", z którem umysł nie może 
porównać i wyprowadzić odpowiednich 
wniosków z nasuwanych mu przez pamięć 
obrazów i pojęć. ')

Lecz wniknijmy w głąb natury czyn­
ności naszego umysłu, w istotę myślenia 
i zobaczmy, jak  głęboko wyryty je st na 
nim obraz Boga Samego, jako źródła 
i podstawy wszelkiej prawdy—zobaczmy, 
że głównym, wytycznym celem umysło­
wej działalności naszej je s t prawda Od­
wieczna, Nieśmiertelna—Bóg.

Zacznijmy od tak zwanych „pojęć 
zasadniczych" czyli podstawowych, które 
umysł nasz pojmuje wprost, bez pośre­
dnictwa pojęć trzecich (rozumowania), to 
jest takich, które nie tylko nie potrzebu­
ją  poparcia rozumowaniem, lecz owszem 
same są podstawą wszelkiego rozumo­
wania.

V.

„Pojęcia zasadnicze," albo jak  inni 
chcą, „Sądy pierwsze" (^nójrata, prima

')  Zawieszenie świadomości, zresztą, nie 
tylko nie je s t unicestwieniem duszy,lecz dobrodziej­
stwem dla niej i świadczy o dobroczynnej Opatrz­
ności Stwórcy, który wszystko dobrze urządził. 
U trata  bowiem świadomości je s t nieodzownym 
warunkiem rzeczywistego snu, tak  potrzebnego do 
podreperowania sił fizycznych, starganych  mozo­
łem dnia, oraz sił duchowych—umysłową pracą, 
myśleniem. Świadomość w czasie snu nie pozwa­
lałaby człowiekowi być obojętnym na to wszystko 
co się wkoło niego dzieje, nie przestałaby praco­
wać i troskać się, ażby s ta rga ł swe siły i sta ł się 
niezdolnym do dłuższego życia.

Ja k  słodką i miłą je s t ochłoda, ja k ą  daje 
sen i połączona z nim u tra ta  świadomości, wiedzą 
o tem dobrze ci, dla których ten dar Boży jest 
przeważną pociechą w tem życiu.
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principia, dignitates) zowią się pierwsze- 
mi nie tylko dla tego, że w porządku 
chronologicznym wyprzedzają inne, lecz 
głównie z tego powodu, że logicznie sta­
nowią podstawę i prawidło całego nasze­
go myślenia (generales leges cogitandi).

Takie główne zasady są dwie: zasa­
da tożsamości (principium identitatis) 
i zasada dostatecznej racyi lub powodu 
(principium rationis sufficientis.)

Zasada tożsamości brzmi tak: „To 
co jest, je st tern czem je st,“ czyli nie mo­
że być czem innem. Principium to wy­
raża zgodność tak myśli, jak  rzeczy ze 
sobą.

Zasadę powodu wystarczającego czy­
li dostatecznego albo koniecznego (pr. ra­
tionis sufficientis v. necessariae) oznacza­
my zwyczajnie formułą: „Wszystko ma
swoją racyę, swój powód,“ albo „to co 
jest, posiada powód swego bytu ,“ albo 
jeszcze: „Zawsze musi być powód, dla 
którego coś jest, lub staje się.“ Zasada 
ta wyraża stosunek zachodzący koniecznie 
między jakim ś bytem rzeczywistym lub 
tylko możliwym, a innym, który uspra­
wiedliwia i tłómaczy jego rzeczywistość 
czy możliwość.

Obie te zasady stykają się, mimo za­
chodzącej między niemi różnicy, tak bli­
sko, że jedna jest podstawą drugiej. Choć 
bowiem mogę uznać jednę z nich, a nie 
myśleć o drugiej, nie wolno mi jednak 
tej drugiej zaprzeczyć. W tern znaczeniu 
najpierw na principium tożsamości spo­
czywa principium powodu wystarczające­
go; zaprzeczywszy bowiem pierwsze, trze­
ba koniecznie zaprzeczyć drugie: jeśli to, 
co jest, nie musi być tern, czem jest, ale 
może być czemś innem, wówczas wszyst­
ko nie musi mieć racyę bytu, lecz może 
jej nie mieć. I przeciwnie zasada tożsa­
mości przypuszcza zasadę powodu konie­
cznego, bo jeśli to, co jest, musi być tern, 
czem jest, a nie może być czem innem, 
musi być do tego jakiś powód.

Z tych dwóch principiów, wypły­
wają bezpośrednio inne.

wysnuć wprost zasada sprzeczności i wy­
łącznego środka.

Zasada sprzeczności (pr. contradic- 
tionis) brzmi: „Ta sama rzecz nie może 
równocześnie i pod tym samym wzglę­
dem być i nie być“ albo: „Twierdzenie 
i przeczenie tego samego o tern samem 
i pod tym samym względem nie mogą 
być razem prawdziwe." Principium sprze­
czności wyraża w sposób przeczący to sa­
mo prawo, co principium tożsamości, 
i dla tego wielu scholastyków kładło je 
i kładzie dotąd jako bezwzględnie pierw­
sze na czele wszystkich zasad. *)

Principium trzeciego wyłączonego 
lub wyłączonego środka (pr. tertii vel me- 
dii exclusi) czyli principium alternatywy 
mówi: „Między być i nie być niema środ­
ka" lub: „Rzecz jest albo nie jest" lub: 
„Z dwóch zdań sprzecznych jedno musi 
być prawdziwe, a drugie fałszywe." I ta 
prawda daje się od razu sprowadzić do 
zasady sprzeczności i tożsamości.

Z drugiego znowu głównego prin­
cipium wynikają bezpośrednio przede- 
wszystkiem dwa następujące: zasada przy- 
czynowości i substancyi.

Pierwszą (pr. causalitatis) wypowia­
da wielu w ten sposób: „Każdy skutek 
ma swą przyczynę" lub: „Niema skutku
bez przyczyny." W obu jednak wypad­
kach mamy czystą tautologię; skoro bo­
wiem skutkiem zowiemy to, co posiada 
przyczynę, znaczenie powyższych formuł 
jest takie: „Wszystko, co ma przyczynę, 
ma swą przyczynę," albo: „Niema tego, 
co ma przyczynę, bez przyczyny." Już 
zaś wprost błędna je s t formuła: „Wszyst­
ko co ma swą przyczynę..." bo Bóg, choć 
ma racyę bytu sam w sobie, przyczyny 
niema żadnej. Natomiast nic nie można 
zarzucić tej formule: „Wszystko, co staje 
się lub zaczyna istnieć, ma przyczynę." 
Choć wszakże zasada przyczynowości po­
zwala się sprowadzić do zasady w ystar­
czającego powodu, nie wolno jednej mię-

Zob. I. Klentgen. Die Philosophie der 
I tak z zasady tożsamości daje się Vorzeit, insbruok, t. I str. 458.
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szać z drugą. Przyczyna bowiem wpły­
wa na powstanie skutku, gdy powód jest 
logicznym stosunkiem, bez którego nic 
nie można zrozumieć i wytłómaczyć. Isto­
ta np. trójkąta je st racyą rozmaitych jego 
własności, ale nie wpływa na ich po- 
Avstanie. Stąd principium przyczynowości 
je s t mniej ogólne, aniżeli principium wy­
starczającego powodu.

Druga zasada, zasada substancyi 
opiewa: „Wszelkie zjawisko przypuszcza 
substancyę," lub: „Wszelka zmiana przy­
puszcza jakiś trwały podmiot.“ Niema 
np. działania bez działacza. Zasada po­
wyższa, czego nie potrzeba dowodzić, jest 
tylko zastosowaniem zasady przyczyno­
wości, a względnie racyi wystarczającej.

Obok tych principiów wyliczają au- 
torowde jeszcze inne, a mianowicie zasa­
dę całości: „Całość je st wdększa od czę- 
ści;“ zasadę równości czyli równego trze­
ciego: „Dwie rzeczy równe trzeciej są so­
bie równe;“ zasadę różnicy: „Jeśli z dwóch 
rzeczy jedna różni się od trzeciej, a dru­
ga się nie różni, wówczas te dwie rzeczy 
różnią się między sobą;“ zasadę zwaną 
dictum de omni i dictum de nullo: „Co 
przysługuje całości, przysługuje także 
wszystkim zawartym w niej częściom; co 
nie przysługuje całości, nie przysługuje 
częściom w niej zawartym;" zasadę za­
wartości: „Co zawiera jakąś rzecz, zawie­
ra  także to, co się w tej rzeczy zawiera;" 
zasadę praw czyli indukcyi: „Natura jest 
posłuszna prawom" albo: „Prawa natury 
są stałe," albo: „Te same przyczyny w tych 
samych warunkach wywołują te same 
skutki;" zasadę pierwszej przyczyny: 
„Wszelka druga przyczyna przypuszcza 
przyczynę pierwszą czyli wszelka przy­
czyna, która je st skutkiem) przypuszcza 
ostatecznie przyczynę, która nim nie jest;" 
zasadę celowości: „Wszystko na ŚAviecie 
ma swój cel—ooSev [aAttjv;" zasadę mniej­
szego działania: „Natura wybiera zawsze 
drogę najkrótszą i najprostszą" albo: „Na­
tura działa oszczędnie—oł>3sva'fav“ itp.

Jakakolwiek je st liczba pierwszych 
principiów, wszyscy godzą się na to, że 
one są ogólne i konieczne.

Najpierw ogólne, a to dwojako, 
przedmiotowo i podmiotowo. Z jednej bo­
wiem strony stosują się nie tylko do pe­
wnych rzeczy lub faktów, jak  prawdy 
poznane drogą wmioskowania, ale do wszel­
kiego bytu i do wszystkich zjawisk rze­
czywistych lub możliwych, a z drugiej 
znajdują się w każdym rozumie. Z tego 
powrodu scholastycy zowią za Arystotele­
sem pierwsze prawdy „principia commu- 
nia" i „per se nota." Możnaby wpraAV- 
dzie zarzucić z Locke'm, że są ludzie (np. 
prostacy, dzicy, lub dzieci), którzy nic 
o tych zasadach nie wiedzą, ale odpo­
wiedź nasuwa się sama. Co innego zna­
jomość rzeczonych zasad umiejętna, re­
fleksyjna, a co innego pierwmtna, którą 
mamy tutaj na myśli. Do pierwszej, 
streszczającej się w oderwanych, a do­
brze obmyślanych formułach, dochodzi 
tylko myśliciel, natomiast druga staje się 
istotnie udziałem wszystkich. Więc i czło­
wiek prosty, i dziki, i dziecko, które do­
piero myśleć zaczęło, znają pierwsze prin­
cipia i posługują się niemi, choć nie zda­
ją  sobie z nich sprawy i nie mogą ich 
ani nazwać terminem technicznym, ani 
wyrazić z taką precyzyą, jak  my je  wy­
rażamy. Że tak jest, dowodzi fakt, iż 
wszyscy zdrowd umysłowm ludzie prote­
stują, jeżeli się je  zaprzecza; dowodzi za­
chowanie się małych dzieci, raz poraź 
pytających: Po co to? na co to? dla cze­
go? Wieśniak, powiada trafnie Cousin, 
nie potrafi wyrecytować zasady sprze­
czności lub przyczynowości, ale wie do­
brze, że jeżeli pole należy do niego, to 
nie należy do jego sąsiada, że jeżeli mu 
wół zginął ze stajni lub zboże ze śpichrza, 
to je ktoś ukradł.

Powtóre przysługuje pierwszym za­
sadom konieczność, i to znowu przedmio­
towa i podmiotowa. Pierwsza, poniewTaż 
wyrażają one stosunki, których nie może 
zmienić nawet Avszechmoc Boga, czem 
różnią się od prawrd empirycznych. Po­
tem podmiotowra, gdyż zasady są warun­
kiem i prawidłem najprostszego działania 
rozumu, a tem bardziej wiedzy; bez nich, 
według słusznej uw'agi Leibnitz’a, nie mo-
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żna myśleć, podobnie jak  bez mięśni nie 
można chodzić.

Skąd te zasady się wzięły, czy są 
wynikiem doświadczenia lub wytworem 
umysłu ludzkiego, czy też opierają się na 
powszechnie przyjętej opinii? Z pewno­
ścią nie.

Wszelkie bowiem doświadczenie, ro­
zumowanie, jeżeli ma być prawdziwe, mu­
si się opierać na powyższych podstawo­
wych zasadach. Każda opinia, jeżeli ma 
być prawdopodobną, również nie może 
obejść się bez nich.

Kant, Hegel, Fichte, Schelling, za­
przeczając objektywności naszym poję­
ciom, zmuszani byli teoryę swoją zasto­
sować i do pojęć zasadniczych, a tem sa­
mem podkopali wartość swoich własnych 
dowodzeń, które przecież muszą opierać 
się na nich. Nie ulega więc wątpliwości, 
że zasady te niezmienne, prawdziwe, od­

N O W Y  T E
w s

Księgi Pisma Świętego zarówno Sta­
rego jak  i Nowego Zakonu zowią się ta­
kże Księgami Testamentu albo Przymie­
rza. W nich bowiem ręką Samego Boga 
spisana je st umowa wieczna między Nim 
Samym a człowiekiem, umowa, której tre­
ścią główną są ze strony Boga obietnice 
i łaski, ze strony zaś człowieka, obowiąz-

W I T A. N» 22

wieczne, muszą mieć źródło swoje w Isto­
cie Niezmiennej, Prawdziwej i Odwiecznej, 
to jest w Bogu. Tertium non datur, in­
nego wyjścia niema. Albo wszystko, fto 
jest, je st ułudą, albo też, jeżeli jest, to 
prawdziwie jest. Jeżeli więc pojęcia za­
sadnicze są istotnie prawdziwe, tedy jest 
Bóg, Prawda Absolutna, źródło wszelkiej 
prawdy, wszelkiego poznania.

Widzimy tedy, że zarówno istnienie 
tych prawd odwiecznych, jako też dosko­
nały ustrój naszego umysłu, który w dzia­
łalności swej na tych prawdach koniecznie 
opierać się musi, świadczą wspólnie o ist­
nieniu Boga, który tak głębokie na umy­
śle naszym wyrył piętno tych prawd, że 
żadna siła, żadne rozumowanie zatrzeć go 
nie może. W podobny sposób świadczy 
o Bogu natura tej zdolności naszego umy­
słu, którą zowie my rozumem.

(D. c. n.)

8 T A M E N T.
T Ę P.

ki i warunki konieczne do ważności i trw a­
łości umowy.

Stary i Nowy Testament nie są to 
dwa różne testamenty, dwie różne umo­
wy, lecz stanowią jedną całość nierozłą­
czną, jedną Boską umowę, według tych 
słów Pana Jezusa: „Zaprawdę powiadam 
wam: aż przeminie niebo i ziemia, jedna
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jo ta  albo jedna kreska nie odmieni się 
w Zakonie (Star. Test.), aż się wszystko 
stanie. Ktoby tedy rozwiązał jedno z tych 
przykazań najmniejszych i takby ludzi na 
uczał, będzie zwan najmniejszym w Kró­
lestwie Niebieskim; a ktoby czynił i nau­
czał ten będzie zwan wielkim w Króles­
twie Niebieskiem.“ ]j  Taka tylko zachodzi 
różnica między Starym a Nowym Testa­
mentem, jaka, między myślą a słowem, 
między zamiarem a jego wypełnieniem. 
W Starym Testamencie Bóg obiecuje, za­
powiada, przyrzeka, a w Nowym, co przy­
rzekł, wypełnia. W  Starym Testamencie 
Pan Bóg dał człowiekowi przykazania i ra­
dy, w jaki sposób ma się gotować do przy­
jęcia zapowiedzianego w Raju Odkupicie­
la, Messyasza, w Nowym zaś Testamencie 
Pan Bog naucza, w jaki sposób mamy 
zjednoczyć się ze Zbawicielem, ażeby mieć 
udział w Jego Synostwie Bożenn

Przykazania, prawa, przepisy i cere­
monie Starego Testamentu były szkołą 
przygotowującą dusze do miłości Messya­
sza. Przykazania zaś, prawa, przepisy i ce­
remonie Nowego Testamentu, zawierają 
się w jednem prawie, w jednem  przyka­
zaniu—Miłości Messyasza, miłości Boga— 
Człowieka, Boga i bliźniego. Gdy to przy­
kazanie je st wypełnione, tein samem wy­
pełnione są wszystkie przykazania, prawa, 
przepisy i ceremonie zarówno Starego jak  
i Nowego Testamentu. „A usłyszaw­
szy Paryzeuszowie, iż (Pan Jezus) usta za­
warł Saduceuszom, zeszli się społu i za­
pytał Go jeden z nich zakonny doktor ku­
sząc Go: Nauczycielu, które je st wielkie 
przykazanie w zakonie? Rzekł mu Jezus: 
będziesz miłował Pana Boga twego ze 
wszystkiego serca twego, i ze wszystkiej 
duszy twojej, i ze wszystkiej myśli two­
jej. Toć je st największe i najpierwsze przy­
kazanie. A wtóre podobne je st temu: Bę­
dziesz miłował bliźniego twego jako sa­
mego siebie. Na tym dwojgu przykazaniu 
wszystek Zakon zawisł i Prorocy." 2) „Kto

miłuje bliźniego, zakon wypełnił," mówi 
Paweł św., „Wypełnienie tedy zakonu jest 
miłość." *)

Z tego powodu Pan -Jezus przykaza­
nie miłości nazywa nowem: „Przykazanie 
nowe daje wam: abyście się społecznie miło­
wali, jakom was umiłował, abyście się 
i wy społem miłowali. Po tym poznają 
wszyscy, żeście uczniami moimi, -jeśli 
miłość będziecie mieć jeden ku dru­
giemu. 2) Jakoby rzekł, że istota No­
wego Zakonu — Nowego Testamen­
tu — polega na Miłości i przez nią tyl­
ko różni się od Starego Testamentu, któ­
ry je st Prawem Sprawiedliwości, przygoto­
waniem, podstawą i źródłem Miłości. 
Śmierć Messyasza zamknęła Stary Testa­
ment, przyłożyła pieczęć do Zakonu Spra­
wiedliwości, a otworzyła Księgę Nowego 
Testamentu—Prawa Miłości.

Stąd Apostołowie w listach swych 
do wiernych wciąż przypominają im ten 
Nowy Testament, to Nowe Prawo i konie­
czny warunek Synowstwa Bożego: „Każ­
dy co miłuje z Boga je st urodzony i zna 
Boga. Kto nie miłuje, nie zna Boga, albo­
wiem Bóg je s t miłość." :!) „A teraz, mó­
wi św Paweł, trwają wiara, nadzieja, mi­
łość: to troje, a z tych większa je s t mi­
łość... bo „gdybym mówił językami ludz­
kimi i anielskimi, a miłościbym nie miał, 
stałem się jako miedź brząkająca, albo 
cymbał brzmiący. I chociażbym miał pro­
roctwo, i wiedziałbym wszystkie tajemni­
ce i wszelką naukę; i miałbym w sz y s tk ą  
w ia rę , tak iżbym góry przenosił a miło­
ścibym nie miał nicem nie jest. 1 choć­
bym wszystkie majętności moje rozdał na 
żywność ubogich, i choćbym wydał ciało 
moje, tak iżbym gorzał, a miłościbym nie 
miał, nic mi nie pomoże." 4)

Stąd widzimy, że istotę prawdziwe­
go Testamentu Bożego i jego treść głó-

1) Mat. V, 18, 19.
2) Mat. XXII. 34 -i n.

!) Itzym. XIII, 10,
2) Jan  XIII, 34 i n. XV, 12.
8) I Jan  IV. 7. 8. Cały ten list Apostoła mi­

łości dowodzi, iż istota Nowego Testamentu pole­
ga na miłości.

4) I Kor. XIII.
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wną  nie stanowi, ani sama doskonałość 
natury stworzonej, choćby, anielskiej; ani 
dary i łaski nadzwyczajne, jako to; dar 
języków, proroctwa, należytego rozumie­
nia Pisma Świętego i prawd Bożych; ani 
też sama choćby największa wiara; ani 
wreszcie jakiekolwiek bądź czyny wielkie 
i heroiczne same przez się, lecz zawsze 
i wszędzie duszą Przymierza Bożego jest 
tylko M iłość. Z nią wszystko jest dobre, 
bez niej nic nie ma wartości. Ona jedna 
za wszystko starczy, ona jedna „weseli 
się z prawdy, wszystko znosi, wszystkie­
mu wierzy, wszystkiego się nad z iew a, 
wszystko wytrwa." ') Jej tylko św. Apo­
stoł przepowiadał wieczne trwanie: „Miłość 
nigdy nie ginie: choć proroctwa zniszcze­
ją, chociaż języki ustaną, chociaż umieję­
tność będzie zepsowana." 2)

Zresztą wszystkie księgi Nowego Te­
stamentu, jak  to zobaczymy, na każdej 
stronnicy, w każdym niemal wierszu i sło­
wie świadczą, że Miłość je st prawdziwem 
i istotnem Przymierzem, testamentem 
i prawem łączącem człowieka z Bogiem; 
je st owym utraconym rajeni, w którym 
niegdyś człowiek obcował z Bogiem, 
a z którego następnie wypędził go grzech, 
antyteza miłości.

Miłość tę wrócił nam Bóg w jej źró­
dle i istocie—Odkupicielu świata—Jezusie 
Chrystusie, który jako był głównym prze­
dmiotem ksiąg Starego Testamentu, tak 
je st wyłączną treścią Nowego—Ksiąg Mi­
łości, jakiemi są Ewangelie. Zanim jed ­
nak przystąpimy do poznania w nich Zba­
wiciela, rzućmy okiem wstecz na przepaść, 
z której Bóg wyprowadził człowieka, da­
jąc mu możność i siłę do podniesienia się 
w najwyższe sfery tego szczęścia, którem 
się cieszy Sam Bóg.

Wprawdzie Bóg przed przyjściem 
Odkupiciela zupełnie nie opuścił ludzkości, 
posyłając do niej mężów Bożych łub szla­
chetnych nauczycieli; jednak aż nazbyt 
jaskrawię okazało się, że On Sam tylko,

h  I Kor. XIII- 
2) I Kor. XIII.

On jeden mocen je st zbawić człowieka, 
podnieść go na wyżyny Miłości istotnej.

I.

Przebiegając pokrótce historyę ludz­
kości. pomijamy czasy przedpotopowe, 
które same jedne mogłyby być dostatecz­
nym dowodem szybkiego zepsucia natury 
ludzkiej. Straszna kara potopu wykazuje 
ogrom zła, w jakie ludzkość została po­
grążona, Zastanowimy się tylko nad upad­
kiem religii i obyczajów u główniejszych 
narodów jak: u Egipcyan, Assyryjcz.yków, 
Babilończyków, Hindusów, Persów, Cha- 
nanejczyków, u narodów Amerykańskich: 
Meksykańczyków i Inkasów, w końcu u Gre­
ków i Rzymian oraz narodu wybranego, któ­
remu zostały zwierzone obietnice Boże.

E g i p c y a n i e .
Pierwotne pojęcie o jednym  Bogu zastą­

pione zostało wiarą w boga-—słońce, który 
ma żonę i syna, czyli w trójcę natury. 
Symbolami bóstwa, były różne święte 
zwierzęta, z pomiędzy których najbardzej 
czczono wołu Apisa, którego sami kapłani 
obsługiwali. Po śmierci Apis stawał się 
bogiem — Ozirysem. Nadto w szczególnej 
czci miano: pewnego gatunku chrząszcza, 
ibisa, jastrzębia, kota, krokodyla. x)

Lecz najstraszniejszym bogiem był 
sam człowiek, król farao, który uważany 
był za syna boga, słońca. Można widzieć 
na starożytnych pomnikach, jak  król 
Ramzes II oddaje cześć samemu sobie 
siedzącemu między bogami. Despotyzm 
i okrucieństwo wielu faraonów weszło 
w przysłowie.

„Czyś się zastanawiał, czytamy w je ­
dnym z papyrusów egipskich nad poło­
żeniem chłopa uprawiającego ziemię? Po­
borca skarbowy przebiega kraj, zbierając 
dziesięcinę z płodów ziemi. Ma on ze so-

!) N a 100 la t  p rzed  C hrystusem  ja k iś  oby­
w ate l rzym sk i zab ił w  A leksandry i ko ta; lud się 
w zburzył, u ją ł w inow ajcę i zam ordow ał, pomimo 
oporu k ró la  i  obaw y, ja k ą  żywiono wobec potęgi 
i zem sty  Rzymu.
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bą siepaczy uzbrojonych w kije, m urzy­
nów . z palmowemi żerdziami. W szyscy 
wołają: — „Nuże, dawajcie zboże!“ Jeżeli 
zaś chłop nie ma co dać, rzucają go na 
ziemię, ciągną do kanału i nurzają głową 
w wodzie.“ „Młody człowiek, mawiali pi­
sarze królewscy, ma grzbiet do bicia, słu­
cha on kiedy się chłosta go.“

Najwymowniejszymi pomnikami py­
chy, okrucieństw a 'i despotyzm u farao­
nów - bogów są ich grobowce, zwane pi­
ram idam i. Dla pomieszczenia trupa je ­
dnego takiego „boga'* sporządzano z ol­
brzym ich głazów budowlę, do której w y­
konania trzeba było użyć s tu  tysięcy ro­
botników w przeciągu 30 lat. Olbrzymie 
świątynie egipskie, przeznaczone wyłą­
cznie do m odlitw y królów, dla ludu zaś

niedostępne, podobnież były obficie zra­
szane krw ią i potem biednego ludu. „Pe­
wnego dnia, mówi jeden  podróżnik fran­
cuski, znalazłem się wobec ru in  Teb i za­
wołałem: W  jak i sposób tego w szystkie­
go dokonano? Mój przewodnik roześmiał 
się, uderzył mię z lekka po ram ieniu, 
a ukazując drzewo palmowe, rzekł: „Oto 
sposób w ykonania dzieł takich. Wiedz 
pan, ze z pomocą stu  tysięcy gałęzi palm o­
wych, połam anych na grzebietach ludzi, 
mających zawsze nagie plecy, zbudowano 
bardzo wiele pałaców, a jeszcze na przy- 
kładkę i św iątyń.“ *)

(C. d. n.)

J) Maxime du Camp. Le Nil.

PRZENAJŚWIĘTSZA OFJARA 
EUCHARYSTYI.

IV.

W jaki sposób mamy kor zys t ać  z P rz e n a j ­

świę tsz e j  Ofiary Eucharys tyczne j .

(C. d.)

Jezus wyswobadza tych, którzy odda­
ją  Mu siebie dobrowolnie i z miłości. On 
tylko takich przyjm uje; niewolników nie 
chce. Lecz niestety  każdy, zanim przyj­
dzie do Niego, je s t  niewolnikiem; dla tego

pierwszy względem każdego królewski 
czyn Miłości C h ry stu sa— je s t wyswobo­
dzenie. Kajdany grzesznika— to są grze­
chy; pan i ty ran  jego  — to czart, świat 
i własne pożądliwości. Ten ty ran  prowa­
dzi grzesznika, kędy chce. Pan Jezus, po­
nieważ je s t Zbawicielem naszym ,— bo „ku­
pił nas zapłatą wielką" *) Krwi Swojej 
i nie przestaje być w Ofierze E uchary­
stycznej „Barankiem  zabitym" 2) „za ży­
wot świata," 3) — kruszy te kajdany potę­
gą Swojej Miłości, k tó ra  zniewala ludzi 
do oddania się Jem u. W  ten sposób Pan 
Jezus wyswobadza ich z niewoli. „Jeśli 
was Syn wyswobodzi; powiada Ja n  św „— 
prawdziwie wolni będziecie." 4) W olni od 
ciemności, kłam stwa, m arności i błędu;

!) I Kor. VI, 20.
2) Obj. V, .12.
;i) J a n  VI, 52.
b  J a n  VIII, 36.
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wolni od zwodniczych ułud, próżnych 
obaw, od niegodnych nałogów,— słowem 
wolni od wszelkiego kłamstwa i wszelkiej 
nieprawości. Kto oddaje się Boskiemu 
Zbawicielowi, który powiedział o Sobie: 
„Jam je s t Droga, Prawda i Żywot,“ ‘) ten 
„nawraca się z ciemności do światłości'12) 
i staje się „uwolnionym od wszelkiego 
zła." 3)

Lecz Pan Jezus, dając nam swobodę 
jako Zbawiciel i Ofiara Mitości,— zarazem 
jako Król nasz zaciąga nas do służenia 
prawdzie i sprawiedliwości; dokonywa cu­
downej i zaszczytnej zamiany: od prawdzi­
wej niewoli — od służenia kłamstwu, ułu­
dom i namiętnościom zaciąga nas do słu­
żby Swojej, która je s t służeniem Bogu, 
a raczej pełnieniem z miłości ku Niemu 
Jego Woli Najświętszej. Gdy człowiek 
takim aktem oswobodzenia raz zaciągnie 
się do tego królestwa i korzysta z pomo­
cy, którą mu hojnie udziela Ofiara Syna 
Bożego w Eucharystyi, — widzi i czuje 
z każdym dniem rosnącą wolność swoją. 
Cała zaś t a j e m n i c a  t e g o  p o s t ę p  u 
w w o l n o ś c i  z a s a d z a  s i ę  n a  u s t a ­
w i c z n y m  p o s t ę p i e  w o c h o t n i . e j -  
s z e m  i c o r a z  d o s k o n a l s z e m  p o ­
s ł u s z e ń s t w i e  B o g u —c ż y l i  p e ł n i e ­
n i u  W o l i  J e g o .  Świat nigdy nie zro­
zumie, jak  wysoko nas podnosi, co zna­
czy, co w sobie zawiera, co nam zapewnia, 
co nam daje ta—tylekroć sławiona w Pi­
śmie Świętem—„wolność synów Bożych;" 4) 
nawet ci, którzy ją  posiadają i cieszą się 
nią, nie znajdują słów odpowiednich 
w mowie ludzkiej, któreby dokładnie wy­
raziły chwałę ich i szczęście.

Powiada Pismo Święte, że „kto mi­
łuje czystość serca, będzie miał przyjacie­
lem-Króla." 5) Jeśli więc wyswobodzeni 
przez Chrystusa i poddani Jem u z miło­
ści mają tę czystość, — a każdy ją  ma 
w tern królestwie, gdyż Boska Ofiara Eu­

charystyi je st „zbożem wybranych i wi­
nem, które rodzi panny," ') — w s z y s c y  
p r z e t o  w k r ó l e s t w i e  t e r n  s ą p r z y- 
j a c i o ł m i B o s k i e g o  K r ó l  a. Lecz nie 
tu koniec „wolności synów Bożych."

Pan Jezus własnemi usty Swojemi 
uczy nas: „Ktobykolwiek uczynił Wolę 
Ojca Mojego, który je st w niebiesiech,"— 
t a  je s t został z miłości poddanym tej W ła­
dzy Ojca, którą je st Najświętsza Wola Je ­
go — podstawa naszego królestwa,—„ten 
bratem moim, i siostrą, i matką jest." 2) 
A więc c a ł e  to k r ó l e s t w o  „wol -  
n y c li s y n ó  w B o ż y  c h“ z a m i e n i a s i ę 
w j e d n ą w i e l k ą  r o d z i n ę ,  z g r o m a ­
d z o n ą  o k o ł o  N i e b i e s k i e g o  K r ó l a  
—U t aj  o n e g o w Pr  z e n aj  ś w i ę t s z e j 
E u c h a r y s t y i  i z j e d n o c z o n ą  w J e ­
g o  S e r c u  B o s k i e m .  Każdy w tern 
królestwie staje się krewnym Króla, któ­
ry miłością ogarnia wszystkich, a rozkazy 
wydaje tylko wtedy, gdy pragnie podda­
nych uszczęśliwić. Jakież Boskie króle­
stwo,—jaka w niem wolność poddanych, 
podnosząca ich do pokrewieństwa z Bo­
giem !

Inny wreszcie je st rodzaj wolności, 
która z poprzedniej wynika, lecz dalej 
i wyżej sięga. K to  s t a j e  s i ę  b r a t e m  
J e z u s a ,  t e r n  s a m e m  s t a j e  s i ę  s y ­
n e m  J e g o  Oj ca .  Pan Jezus jest Sy­
nem z natury, my stajemy się synami 
przez przywłaszczenie, — lecz i On i my 
jesteśm y prawdziwymi synami. „Zesłał 
Bóg Syna Swego, — powiada Apostoł na­
rodów,— aby tych, którzy pod zakonem 
byli, wykupił, żebyśmy przysposobienie 
synów otrzymali. A iż jesteście synowie: 
zesłał Bóg Ducha Syna Swego w serca 
wasze, wołającego: Abba, Ojcze. A tak 
już nie je st niewolnikiem, ale synem." :!) 
„Patrzcie, jaką miłość dał nam Ojciec," ') 
woła uczeń miłości Jan św. i mógłby do­
dać: „Patrzcie, jaką wolność dał nam Oj­
ciec." Przedziwnie zbliżył nas do Siebie;

b  Jan  XIV, 6.
2) Dziej. XXVI, 18.
3) Mat. VI, 13.
O Rzym VIII, 21.—Gal. V, 13.—Jak. I, 25. 
5) Przyp. XXII, 11.

1) Zachar. IX, 17.
2) Mat. XII, 50.
3) Gal. IV, 4—8.
*). I Jan . III, 1.
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dał nam pewność, że każdej chwili—jako 
synów—przyjmie, słuchać będzie i wysłu­
cha nas. Wlał nam wiarę w Miłość Swe­
go Serca,— pokojem radosnym napełnił 
stosunek błogosławiony, który zachodzi 
między Nim a nami. Jakże łatwe przed 
Nim chodzenie, jaka moc do biegu, jakie 
skrzydła do wolnego wzlotu, — do wzno­
szenia się „z jasności w jasność" x) i z cno­
ty w cnotę aż do wspaniałych szczytów 
Umiejętności i Mądrości Bożej, Miłości, 
Świętości i Chw ały!

Taki jest pierwszy zamiar względem 
nas Boga Utajonego, taki je st pierwszy 
owoc Jego Ofiary Niekrwawej. C a ł a  t a ­
j e m n i c a  t e j  z a d z i w i a j ą c e j  w o l ­
n o ś c i  i postępu w niej zasadza się na 
tem, abyśmy z w i a r ą ,  p o k o r ą  i mi ­
ł o ś c i ą  z a w s z e i b e z  p o d z i a ł u  b y l i  
o d d a n i  n a s z e m u  K r ó l ó w  i—U t aj  o- 
n e m u  w P r z e n  aj  ś w i ę t s z e j  E u c h a -  
r y s t y i i c z e r p a l i  m o c  do  w y ­
t r w a n i a  w J  e g o O f i e r z e .

„ Wy  ( j e s t e ś c i e )  k r ó l e w s k i e  
k a p ł a ń s t w o . "  Boska Ofiara w Eucha- 
rystyi — Jednorodzony Syn Boży tak da­
lece czyni wolnymi oddanych Jemu z mi­
łości,— że każdy z nich staje się „królem 
i kapłanem." Tutaj już sam szczyt wol­
ności, — bo wszelkie królowanie stanowi 
wolność rzeczywistą. 0, jakież to Serce 
Króla naszego i najwyższego Kapłana! 
Jakże wolne od wszelkiego egoizmu,— 
jakiem je st Źródłem darów niepojętych 
dla każdego, który wierzy w Jego Miłość! 
Bez naruszenia porządku hierarchicznego, 
bez umniejszenia swej Władzy Królewskiej, 
mocą której Sam „na wieki jedynym  jest 
Królem," 2) — Pan Jezus raczy podnosić 
do Siebie tych, którzy są Jemu oddani, 
—rozszerza do nich zaszczyt uczestnicze­
nia w Jego Władzy Królewskiej, — koro­
nuje ich na „królów" i ustanawia „ka­
płanami." Są między nimi tacy, których 
powołuje do urzędu królowania, powierza­

!) II Kor. III, 18.
2) Łuk. I, 33.

jąc im losy narodów; są inni, którym rę­
ce i głowę namaszcza, poruczając im du­
sze i pracę nad ich zbawieniem. Jednakże 
nie mówimy tu ani o pierwszych — ani
0 drugich, — lecz mamy na myśli całą 
społeczność wiernych oddanych Panu Je­
zusowi—zwłaszcza Utajonemu w Przenaj­
świętszym Sakramencie i czerpiących ła­
ski, z tej Jego Ofiary. Ci już na ziemi 
dostępują tego, co Jan  św. wyraził w onej 
„pieśni nowej," którą przy końcu świata 
wszyscy czciciele Baranka będą Mu śpie­
wali w niepokalanem upojeniu szczęścia
1 miłości: „Odkupiłeś nas Bogu przez Krew 
Twoją ze wszelkiego pokolenia, i języka, 
i ludu, i narodu, i uczyniłeś nas Bogu 
naszemu k r ó l e s t w e m  i k a p ł a n a m i ,  
i będziemy królować na ziemi.“ ])

To dwojakie poświęcenie królewskie 
i kapłańskie, — które nam przepowiada 
Duch Święty w Księdze Objawienia,—wy­
pływa z „omycia naszego we Krwi Baran­
kowej," —które najskuteczniej dokonywa 
się przez uczestnictwo w Tajemnicy Eu­
charystycznej. To poświęcenie czyni nas 
—na wzór Najwyższego Kapłana i Króla— 
„niewinnymi, niepokalanymi, o d ł ą c z o ­
n y m i  o d  g r z e s z n i k  ó w “ 8) d l a  Bo ­
ga . To znaczy,— że poświęcenie, o któ- 
rem mówimy, jest prawdziwem poświęce­
niem w oczach Boga wszystko widzącego, 
—że całe odnosi się do Boga, do spełnie­
nia zamiarów Jego Miłości, aby „święciło 
się“ *) i „było uwielbione Imię Jego“ 5) 
na ziemi.

Stąd łatwy wypływa wniosek,— że 
królestwo poddanych Jezusa musi być 
podobne własnemu Jego królestwu; — że 
mając ten sam początek i tej samej bę­
dąc natury, musi mieć te same znamiona. 
Królestwo to, podobnie jak  królestwo Je ­
zusa, nie je st z tego świata i nie przyno­
si dóbr jego ani uciech. Przeciwnie," Sam 
Pan Jezus przepowiedział i „słowo Jego

1) Objaw. V, 9. 40.
2) Objaw. VII, 14.
3) I Żyd. VII, 26.
i) Mat. VI, 9.
5) J a n  XII, 28.
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trw a na wieki,“ x) — że królestwo, które 
On w nas kształtuje, sprowadza na nas 
ubóstwo, prześladowanie i cierpienia. 2) 
Wydaje nas na szyderstwa, na pogardę 
i nienawiść jawnych lub ukrytych nie­
przyjaciół Chrystusa. Z tem wszystkiem 
nie przestaje być królestwem prawdziwem 
i pełnem chwały, — zapewnia rzeczywiste 
królowanie i sprowadza do duszy rozko­
sze Boskie, a więc czyste i niepokalane.

( C. d. n.)

HISTORYA MARYAWITÓW

IV.
(C. d.)

Dzieje świata, a zwłaszcza dzieje rzą­
dów Opatrzności, która wszystko prowa­
dziła i prowadzi do uszczęśliwienia czło­
wieka, przekazały nam fakta zaciętej wal­
ki zepsucia i grzechu ludzkiego z każdem 
dziełem, które świadczyło o Miłości Boga, 
objawiającej się w Miłosierdziu dla ludzi. 
Ofiarą tej wmlki był Ukrzyżowany Syn Bo­
ży, który miłość przyniósł nam z nieba 
i miłość pragnął wcielić w życiu i stosun­
kach ludzkości całej. Ofiarą tej walki by­
li ścinani, krzyżowani i kamienowani pier- 
wrsi Apostołowie, głosiciele „pokoju ludziom 
dobrej woli,“ głosiciele „dobrej nowiny," 
która z człowieka - zwierzęcia miała uczy­
nić człowieka - dziecię Boże i „Syna 
wolności" prawdziwej. Ofiarą tej walki 
byli wszyscy Święci. — zwłaszcza ci, co 
mieli posłannictwo od Boga reformy du­
cha w Kościele lub w pojedynczych zgro­
madzeniach zakonnych. Zawsze nienawiść

!) I Piotr. 1, 25.
2) Mar. X, 30.

ściera się z miłością, grzech walczy prze­
ciwko cnocie.

Stąd to pochodzi, że i nasze Dzieło, 
które Pan Jezus dał światu „jako ostatni 
ratunek,“ „ chcąc wylać na ludzi obfitość 
Miłosierdzia swego, aby nie byli wymó- 
wieni," spotkało się z tą  samą zasadą wal­
ki—nienawiści z miłością i grzechu z cno­
tą. W podobnych razach Bóg zawsze 
zwycięża. Kto przyjmuje Jego łaski do­
stępuje Miłosierdzia; kto gardzi łaskami, 
odrzuca Miłosierdzie i sam sobie wymie­
rza Sprawiedliwość. AV stosunku do na­
szej sprawy od początku przeciwnikami 
jej byli wyłącznie kapłani. Jedni, będąc 
powołani, wzgardzili łaską powołania i od­
rzucili Miłosierdzie; drudzy byli i są jej 
prześladowcami. Jedni więc i drudzy sa­
mi na siebie wymierzyli Sprawiedliwość. 
W jaki sposób „dosięgnie ich Sprawiedli­
wość,“ — opisuje nam Marya Franciszka 
w następujących słowach.

„Pewmego dnia; gdy odmówiłam bre­
wiarz i ofiarowałam go za kapłanów", Pan 
Jezus przemówił do mnie: „Zbliża się już 
czas, w którym pomszczę prześladowców" 
waszych — urągających Mojej Woli,“ — 
i ukazał mi najpierw tych kapłanów", któ­
rzy byli powołani do zgromadzenia Marya- 
witów, lecz uważali ten rodzaj życia za 
trudny dla siebie i odstąpili, mówiąc, że 
„i bez tego można być dobrym kapłanem.“ 
Co do kapłanów - odstępców' Pan Jezus 
rzekł: „W dzień sądu odwrócę się od 
nich.“ Serce ścisnęło mi się i zaczęłam 
prosić za nimi: „Panie, oni tego nie ro­
zumieli, przebacz im.“ Pan odpowiedział 
mi: „Żebyś wdedziała, jaką wzgardę wy­
rządzili mi, odrzucając ofiarowane im Mi­
łosierdzie i to dla błahych rzeczy: dla pie­
niędzy, dla kart, dla łyżki soczewdcy... 
Jeszcze tu  na ziemi dopuszczę na nich 
grzechy ciążkie, a na sądzie odrzucę ich.“ 
W tedy zawołałam: „Panie, czy nie masz 
dla nich Miłosierdzia?“ Lecz Pan milczał... 
Po chwili Pan Jezus ukazał mi tych ka­
płanów", którzy prześladują Dzieło nasze. 
Zapytałam: „Panie, a z tymi co będzie?'1 
Pan odpowiedział: „To są groby pobiela- 1 
ne, — już osądzeni." W tedy powiedzia-
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łam: „Panie, zmiłuj się nad nimi; oni mie­
li pozory, że kapłani n  nas bywają." Pan 
Jezus odpowiedział mi: „Pozory!"... I od­
krył mi ich zdrożności i wszystkie kłam­
stwa^ któremi spotwarzają Maryawitów, 
korzystając z każdej ich słabości, tłórna- 
cząc każde słowo—wymówione w prosto­
cie—na złe, aby coraz więcej ośmieszyći po­
tępić Maryawitów. Potem Pan rzekł: „A te­
raz zapytaj się ich, jakczęstn. bywają w do­
mu upadłych ' ) i o której godzinie wra­
cają z przedstawienia? Wiedzą o pijań­
stwie, karciarstwie i rozpuście, a nie prze­
śladują tego. Siebie i innych ukryli, a są-

!) Domem upadłych Pan Jezus nazywa tu 
stowarzyszenie sióstr, które założył ks, Antoni 
Nowowiejski z panną Jakobiną Łabanowską. Sio­
stry  tego stowarzyszenia pracują nad poprawą 
moralnie upadłych dziewcząt. Ponieważ historya 
tego stowarzyszenia ma pewien związek z prze­
śladowaniem Maryi Franciszki i n a s—kapłanów, 
więc czynimy o niem wzmiankę.

W parę la t po założeniu zgromadzenia Sióstr 
przez Maryę Franciszkę (około r. 1890), przyjecha­
ła  do Płocka p. Łabanowska. Zam ieszkała w po­
bliżu Seminaryum duchownego jako  te rcyarka ze 
stowarzyszenia Zytanek, które były pod kierun­
kiem O. Honorata. Założyła szwalnię i objęła kie­
runek duchowny służących. W parę la t potem 
zawdzięczając opiece księdza Nowowiejskiego, pod­
ówczas Wice-Regensa sem inaryum , wypowiedziała 
posłuszeństwo swojej przełożonej i Ojcu Honora­
towi i razem  z księdzem Nowowiejskim założyła 
niezależne stowarzyszenie; odtąd głównym kiero­
wnikiem stowarzyszenia został ks. Nowowiejski, 
a p. Łabanow ska kaza ła  siebie nazywać „ma­
teczką." Marya Franciszka będąc wtajemniczona 
w przyczyny oderwania „mateczki" Łabanowskiej 
od właściwej przełożonej i od 0. Honorata, stanę­
ła  w ich obronie i kilkakrotnie zw racała uwagę 
ks. Nowowiejskiemu n a  nieuczciwość jego w oder­
w aniu „mateczki" Łabanowskiej od właściwybh 
przełożonych. Inde irae. Odtąd datuje się nie­
nawiść ks. Nowowiejskiego względem Maryi F ran ­
ciszki i podział kapłanów na dwa obozy, z któ­
rych jeden popierał zakład „mateczki" Łabanow­
skiej, drugi Maryi Franciszki.

Stowarzyszenie ks. Nowowiejskiego i „ma­
teczki" Łabanowskiej zajmowało się w dalszym 
ciągu służącemi. Wkrótce jednak  sta ł się nieo- 

\  czekiwany wypadek. Znany nam  ks. Weloński 
proboszcz płocki wypublikował z ambony „m ate­
czkę" Łabanowską, gdyż panie płockie uskarżały  
się n a  obnłamucanie przez nią służących i odry­
wanie ich od" obowiązków, służące zaś, na wyzysk

dzą niewinnych. Prześladują was przez 
złość i zazdrość, że nie od nich to wy­
szło." Oniemiałam z przerażenia,-a po chwi­
li zapytałam: „Panie, czy to Ty mówisz
do mnie?" Pan Jezus odpowiedział: „W szyst­
ko przeminie, ale słowa Moje nie przemi­
ną." W tej chwili usłyszałam drugi głos: 
„Jam jest Sędzia Sprawiedliwy, który ba­
dam nerek i serc!" Uchwyciłam się sto­
łu, bo byłam porwana w górę, i powie­
działam: „Sprawiedliwyś je st .Boże, w są­
dach Swoich." Takie przerażenie i ból 
ogarnęły mnie, że przez kilka dni bardzo 
cierpiałam."

Ustęp powyższy jasno tłómaczy nam

m at ery a lny ze strony swej „mateczki." Nadto ks. 
Weloński zagroził ks. Nowowiejskiemu, że usunie 
go z sem inaryum , jeśli nie zaprzestanie działal­
ności między służącemi. Ks. Nowowiejski i „ma­
teczka" Łabanowska widząc, że stowarzyszeniu 
grozi ruina, przeprosili ks. Welońskiego i prosili 
go o pozwolenie zajęcia się wyłącznie upadłemi 
moralnie dziewczętami. W tym celu „m ateczka11 
Łabanowska w ynajęła mieszkanie na pralnię przy 
ul. Dobrzyńskiej i rozpoczęła nową działalność.
Z czasem ks. Nowowiejski z „m ateczką11 Ł aba­
nowską kupili plac przy Starym  Rynku i pobudo­
wali n a  nim zakład, do dziś istniejący pod nazwą 
„Anioła Stróża11.

W m iarę ja k  ks. Nowowiejski postępował 
w godnościach kościelnych, zakład „Anioła Stróża 
rozwijał się coraz bardziej. Kapłani bowiem chcąc 
pozyskać względy ks. Nowowiejskiego i promocyę 
n a  nowe stanowiska, nie szczędzili ofiar mate- 
ryalnych na jego zakład. Nadto stowarzyszenie 
„mateczki11 Łabanowrskiej urządzało, specyałnie 
dla księży, w swoim zakładzie przedstawienia, 
w których występowały nawrócone dziewczęta. Za 
wstęp każdy z księży płacił po pięć rubli. Z po­
czątku przedstawienia te urządzano w wielkiej ta ­
jem nicy i nawet inną furtką wypuszczano księży 
po przedstawieniach, żeby na zakład nie zwrócić 
uwagi publiczności. Jednakże mieszkańcy sąsia­
d u j ą c y  z zakładem  widząc, że księża około godzi­
ny pierwszej w nocy wychodzą z zakładu poku­
tnic, gorszyli się z tego. Wtedy zaczęto znacznie 
rzadziej urządzać przedstawienia i proszono na 
nie osoby świeckie zakładowi przychylne, żeby od 
księży odwrócić wszelkie podejrzenia. Dzisiaj ze 
względu na walkę z nami, być może, zupełnie za­
przestano tych przedstawień.

Zakład ks. Nowowiejskiego wobec władzy 
świeckiej nie mógł egzystować pod kierunkiem 
„mateczki11 Łabanowskiej, więc od la t kilku prze­
szedł pod główny zarząd zgrom adzenia Magdale­
nek W arszawskich.
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całą okropność kary, na k tórą skazuje 
siebie wszelki człowiek—dobrowolnie i z po­
gardą odrzucający łaski Boże—te przedzi­
wne dowody Miłości Boga dla stworzenia. 
Bóg z N atury  Swej pragnie szczęścia dla

Notując te szczegóły, bynajmniej nie mamy 
zam iaru twierdzić, że ks. Nowowiejskiego, innych 
kapłanów i zakład „Anioła Stróża" podejrzewamy
0 rzeczy przeciwne moralności. Natom iast dziwi­
my się niepomiernie, że ks. Nowowiejski sam od­
rywając kobiety dla siebie z pod kierunku właści­
wych przełożonych i utrzym ując z niemi ciągły
1 zażyły stosunek, z czystem sumieniem mógł ob­
jeżdżać dyecezye ze specyalną misyą, żeby nas 
ośmieszyć i podburzać przeciwko nam  duchowień­
stwo całej Polski z powodu naszego stosunku do 
Maryi Franciszki. Dziwimy się, że będąc sam 
młodym kapłanem , gdy odrywał młodszą od sie­
bie, pannę Łabanowską z pod kierunku jej prze­
łożonych, rzekomo gorszył się, że my młodzi pod­
daliśmy się kierunkowi kobiety, k tóra je s t znacznie 
starszą od nas. Dziwimy się, że z innymi kapła­
nam i robił nam  zarzut, iż wspieramy zakład Ma­
ryi Franciszki, kiedy sam wspierał zakład „m a­
teczki" Łabanowskiej i pobierał nań znaczne za­
siłki m ateryalne od kapłanów, a naw et wysyłał 
siostry swego stowarzyszenia po parafiach dla 
zbierania ofiar tak  od kapłanów, ja k  od świeckich. 
Najbardziej zaś dziwimy się temu, że ks. Nowo­
wiejski szkalując nas i Maryę Franciszkę mówił, 
że „czyni to dla usunięcia rzekomego zgorszenia 
z powodu byw ania naszego w je j domu;" a jedno­
cześnie urządzał przedstawienia, w których wy­
stępowały kobiety zebrane z domów nierządu, za­
p raszał na nie księży i bawił się wspólnie z nimi 
do północy i dłużej.

Ks. Nowowiejski urządzał i tolerował zaba­
wy w swoim zakładzie, M arya Franciszka, obcu­
jąc  z nam i, zachęcała nas do wyrzeczenia się- 
uciech nawet godziwych, a zamiłowania krzyża 
dla miłości Chrystusa. Stosunek nasz z Maryą 
Franciszką podnosił naszego ducha do zamiłowa­
nia ideałów życia kapłańskiego i pom agał nam  
do wypełniania rad  Ewangelicznych, a bardzo 
wątpimy, czy środki,, które obmyślił ks. Nowowiej­
ski z „m ateczką" Łabanowską, dając przedsta­
wienia złożone z dziewcząt upadłych, um oralnia- 
jąco wpływały na kapłanów tam  obecnych i pod­
nosiły ich ducha pobożności.

Ze skróconej historyi stowarzyszenia, któ­
rego założycielami byli ks. Antoni Nowowiejski 
i „m ateczka" Łabanowska pokazuje się, że co­
kolwiek działo się w życiu i pod opieką ks. No- 
wiejskiego, tern spotwarzył Maryę Franciszkę 
i nas — kapłanów. Takie postępowanie nosi na 
sobie piętno nienawiści, niezgodnej z charakterem  
kapłańsk im , i niegodziwej zemsty.

stw orzeń—a zwłaszcza dla stw orzeń rozum ­
nych i wszystko czyni, aby je  uszczęśli­
wić, gdyż łstotą Jego je s t  Miłość, Dobroć 
i Miłosierdzie. Dowodem tego je s t  Ofiara 
Boga na krzyżu za zbawienie świata. Je d ­
nakże przyjęcie łask, których Źródłem je s t  
Serce Boga, a tern samem  uszczęśliwienie 
człowieka — w zupełności zawisło od wol­
nej woli ludzkiej. Bóg daje każdemu 
człowiekowi dobre natchnienia, czyni mu 
w yrzuty, aby go zwrócić do Siebie. Gdy 
to nieskutkuje, gdy człowiek nie chce da­
rów Bożych i odrzuca je  z pogardą, - 
Miłość Boża używa groźby, żeby go przy­
wieść do upam iętania i nawrócić. W  koń­
cu, gdy nie pom agają groźby i człowiek 
z całą rozwagą odtrąca od siebie Wolę 
Bożą, Bóg pozostawia go sam em u sobie. 
W tedy człowiek czyni, co sam chce, i wedle 
czynów swoich odbierasprawiedliwązapłatę.

A więc słowa Pana Jezusa wyrze­
czone do Maryi Franciszki: „Zbliża się już  
czas, w którym  pomszczę prześladowców 
waszych — urągających Mojej W oli,“ J) 
i te drugie: „Jeszcze tu  dopuszczę na nich 
(kapłanów) grzechy ciężkie, a na sądzie 
odrzucę ich,“ znaczą że dobrowolne od­
rzucenie łask szczególnych i pogarda dla 
W oli Bożej pozostawi odstępców samym  
sobie; że z własnej woli wybiorą grzech 
i sprawiedliwie zasłużą na odrzucenie. Ta­
ki był wyrok Pana Jezusa na odstępców 
od życia naszego. Niestety, zaznaczamy 
fakt, że niektórzy kapłani — odstępcy nie 
mogli utrzym ać się na tym  poziomie mo­
ralnym , na jak im  byli należąc do Marya- 
witów. Ciężkie upadki ich — wiadome 
nam  — potwierdzają praw dę przepowied­
ni Pana Jezusa.

Co się tyczy kapłanów — prześla­
dowców Dzieła naszego, Pan Jezus nazy­
wa ich „grobam i pobielanym i1' i powiada, 
że „są już  osądzeni."

*) Podobne w yrażenia znajdujemy w wielu 
m iejscach Pism a Świętego. Np. w księdze Judyt 
czytamy tak i ustęp: „Oświadczamy się dziś nie­
bem. i ziemią, i Bogiem ojców naszych, który się 
mści nad nam i według grzechów naszych." (VII, 17) 
Nadto Jer. LI, 56. Nah. I, 2. Przyp. XI, 4 i wie­
le in.
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Rzecz znamienna. Bóg - Człowiek — 
ta  Miłość Boga W cielona, przedziwną ła­
skawość i słowa przebaczenia zawsze ma 
dla wszelkiej nędzy ludzkiej, chociażby 
tą  nędzą była niew iara i grzech czyli 
zniewaga M ajestatu Boskiego. Przyjm u­
je  Magdalenę. Do jaw nogrzesznicy poj­
manej na w ystępku powiada: „Niewiasto,... 
żaden cię nie potępił?... i Ja  ciebie nie 
potępię, idź, i więcej nie grzesz11 ’). Pio­
trowi przebacza zaparcie -i zleca mu rzą­
dy nad Kościołem. Judaszowi — zdrajcy 
Swemu — um yw a nogi i do końca chce 
zbawić jego  duszę. Do niew iernego To­
masza Sam przychodzi i ze słodyczą So­
bie właściwą powiada: „Włóż sam palec 
twój, a oglądaj ręce moje; i ściągnij rę ­
kę twoją, a włóż w bok mój; a nie bądź 
niewiernym , ale w iernym .“ -) Umierając 
na krzyżu za tymi, co krzyżowali Go, wo­
ła do Ojca: „Ojcze, odpuść im, bo nie wie­
dzą, co czynią. “ ;i)

Ten Sam Bóg — Człowiek cichy, po­
korny. okazujący tylko Miłosierdzie osta t­
nim naw et złoczyńcom, je s t nieubłaganym  
i strasznym  Sędzią dla faryzajskiej obłu­
dy, k tó ra  w łasną szpetność m oralną przy­
stra ja  w szaty sprawiedliwości, cnoty i czci 
Bożej. Obłuda bowiem—w ystępki i sromo- 
tę bluźnierczo zasłania obietnicam i i przy­
wilejami Bożymi; uzuchwala więc człowie­
ka w grzeszeniu, a Boga czyni opiekunem 
i obrońcą występku. Obłuda faryzajska 
je s t  grzechem  właściwym tylko stanow i 
kapłańskiem u, który ze względu na prze­
znaczenie swoje związany je s t  najściślej 
z religią i in teresam i Bożymi,—więc religią 
i Bogiem przykryw a niem oralne i hańbią­
ce życie. Dlatego Bóg — Człowiek, k tó­
ry przyszedł nauczyć nas świętości praw ­
dziwej na wzór istotnej Świętości Boga, 
miał w Sercu tylko przebaczenie dla grze­
szników; lecz faryzeuszów — bluźnierczo 
zasłaniających Bogiem grzechy swoje — 
gromił z całą surowością Boskiej Spra­
wiedliwości — i to wobec tysiącznych 
rzesz, które przychodziły Go słuchać. „Bia-

B Ja n  VIII. 10, 11.
2) Jan  XX, 27.
8) Łuk. XXIII, 34.

da wam  doktorowie i faryzeusze, obłud­
nicy, tak  mówił pewnego razu, iż je s te ­
ście podobni grobom  pobielanym, które 
z wierzchu zdadzą się piękne ludziom, ale 
wew nątrz pełne są... wszelakiego pluga­
stwa. Także i wy z wierzchu się w praw ­
dzie zdacie ludziom sprawiedliwi; lecz we­
w nątrz pełni jesteście obłudności i niepra­
wości... W odzowie ślepi, którzy przece­
dzacie kom ara, a wielbłąda połykacie. Bia­
da wam doktorowie i faryzeuszowie obłud­
nicy, iż oczyszczacie co je s t  zewnątrz kubka 
i misy, a wew nątrz pełni jesteście 
drapiestw a i plugastw a. Faryzeuszu śle­
py, oczyść pierwej, c o je s t wew nątrz kub­
ka i misy, aby to, co zew nątrz jest, czy- 
stem się stało. Wężowie, rodzaju jasz ­
czurczy, jakoż ucieczecie przed sądem pie- 
kła?!“ ‘) Ta sam a święta Sprawiedliwość 
Boskiego Mistrza odkryw a przed Maryą 
Franciszką obłudę kapłanów prześladują­
cych nas — dzisiejszych „uczonych w Za­
konie — i ukazuje jej błahe pozory, k tó­
rych użyli dla zniweczenia Dzieła Miło­
sierdzia Bożego a ukrycia w łasnych zdroż- 
ności; tak  sam o nazywa ich „grobami po­
bielanymi, którzy już  są osądzeni.'*

Zaznaczamy tu  wielką miłość Maryi 
Franciszki dla tych kapłanów, którzy byli 
i są sprawcam i jej prześladowania i w szyst­
kich oszczerstw, na nią rzucanych. Pan 
Jezus wydaje na nich wryrok; ona zaś 
uspraw iedliw ia ich przed Nim, radaby za­
słonić ich przed Sprawiedliwością Jego 
i błaga: „Panie, zmiłuj się nad nimi, oni 
mieli pozory, że kapłani u nas bywmją." 
Jednakże Boski Mistrz, który  zna w artość 
człowieka i widzi tajn ik i jego  serca nie 
tylko nie odwołuje w yroku Swego, lecz 
go potwierdza skw arni: „W szystko prze­
minie, ale słowa moje nie przeminą." N ad­
to Bóg z całą grozą i M ajestatem  zazna­
cza powmd takiego wyroku, mówiąc: „Jam  
je s t  Sędzia Sprawiedliwy, który  badam  
nerek i serc." M arya Franciszka, nic już 
nie m ając na obronę prześladowców swo­
ich, powiada: „Sprawiedliwyś je s t Boże 
w sądach Swoich."

i) Mat. XX111, 24 — 33.
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W yjątki z objawień, które dotąd po­
daliśmy w hi story i naszej, Pan Jezus obja­
wił Maryi Franciszce w ciągu dziewięciu 
lat, czyli od r. 1893 do 1902.

W  listopadzie 1902 roku Pan Jezus 
przez Maryę Franciszkę rozkazał nam, że­
byśm y wydali Encyklikę Leona XIlI-go 
„o Przenajświętszym  Sakram encie1* i na 
mocy tej Encykliki szerzyli cześć Prze­
najświętszego Sakram entu. Potem rzekł 
do Maryi Franciszki: „Jeśli nie będzie do­
stateczna liczba błagających, ukarzę świat 
cały, a ukarzę za grzechy kapłanów. Uży­
ję  bicza i zam kną sem inarya, bo z tych 
wychodzą kapłani rozpustni. W zbudzę lud 
przeciwko kapłanom i wypędzę ich, jak  
niegdyś wypędziłem przekupniów ze św ią­
tyni Jerozolim skiej, bo mi służą za pie­
niądze i zaszczyty.“ Przepowiednia ta 
obejm uje nie tylko Polskę, lecz św iat ca­
ły i duchowieństwo całego Kościoła Ka­
tolickiego.

Chociaż kapłani polscy wyszydzili 
objawienia Maryi Franciszki, a kongrega- 
cya Inkwizycyi osądziła je  jako  halucy- 
nacye, jednakże przepowiednie w nich za­
w arte w znacznej części wypełniły się, 
a niektóre, ja k  ostatnia, zaczynają się 
wypełniać. Potwierdzenie tego mamy 
choćby we Francy i. Rząd francuski już 
wyrzuca kleryków z seminaryów; a trzy ­
dzieści tysięcy kapłanów francuskich 
wzięło się do rzemiosła. Ogólnie w świę­
cie daje się spostrzedz ruch przeciwko 
złemu życiu duchow ieństw a i należy spo­
dziewać się, że w miarę ja k  poczucie m o­
ralności i oświata m as ludowych będą 
postępowały, -w szystkie szczegóły przepo­
wiedni Maryi Franciszki muszą się w y­
pełnić. Tego, co w czasach ostatnich spo­
tyka Kościół Katolicki i na co zanosi się 
wszędzie, nie należy uważać za męczeń­
stwo chrześcijan z pierwszych wieków, 
wieków cnoty i świętości. Jest to bicz 
Boży za występne życie duchowieństwa.

W reszcie po zapowiedzianych karach, 
kończy Marya Franciszka, „Pan Jezus rzeki: 
„W ypełniły się już  dni,“ i kazał mi spi­
sać objawienia i naprzód oddać je  pod 
sąd biskupów, mówiąc: „Jak  osądzą, tak

im się stanie.“ W ym ienił mi trzech: ar­
cybiskupa warszawskiego, bisk. płockiego, 
i bisk. lubelskiego; a potem rozkazał udać 
się w prost do Stolicy Apostolskiej i całe 
to Dzieło złożyć u stóp Ojca Świętego, 
mówiąc: „Nie potrzebujecie uznania i za­
lecenia biskupów, bo Dzieło święte je s t  
i samo się zaleca.“ W tedy zapytałam: 
„Panie, czy taka je s t W ola Twoja?“ Pan 
odpowiedział: „Ja Pan, Ja  ci to rozkazu­
ję. Ja  Sam wywiodę Z ucisku ich,—Sam 
odejmę niesławę od dom u waszego. Ten 
je s t lud mój w ybrany—niew iasty i mężo­
wie, im dam moc, aby mi podbili cały 
świat. W ybrałem  głupstw a tego świata, 
abym zawstydził mądre, zakryłem  te rze­
czy przed wielkimi i możnymi, a objaw i­
łem je  maluczkim." W tedy rozkazał mi 
Pan podzielić Zgromadzenie M aryawitów 
na trzy prowincye: Płocką, W arszaw ską 
i Lubelską, i Sam wyznaczył trzech pro- 
wincyałów: na prow incyę Płocką, ks. Leo­
na Gołębiowskiego, na W arszawską, ks. 
Jana  Kowalskiego, na Lubelską, ks. Ro­
m ana Próchni 'wskiego."

Przed napisaniem  objawień — Marya 
Franciszka modliła się o łaskę, żeby pisa­
ła to tylko, co Bóg chce; upakarzając się 
prosiła Trójcę Przenajświętszą o błogo­
sławieństwo. W tedy usłyszała te słowa: 
„Pokój tobie duszo. Pokój wszystkiej nę­
dzy twojej. Pokój słowom twoim. Pokój 
wszystkim  sprawom  twoim. Pokój m iej­
scom, w których przebywać będziesz. Po­
kój wszystkim, z którym i obcować bę­
dziesz i słuchać cię będą. Pokój i Miło­
sierdzie tym , za którym i błagać będziesz. 
Pokój całej ziemi, jeżeli przyjmie Miło­
sierdzie."

(D. c. n.)

R e d a k to r  i W y d a w c a  Ks. Jan Kowalski ,  M aryaw ita .
Drukarnia Ks. Jana Kowalskiego w Łodzi, Franciszkańska 27.


